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NASZA JUTRZENKA

MIECZYSŁAW OPAŁEK.

21 progów szhnłij.
Hej powitał nas na nowo 
Druh nasz wierny dzwonek,
Dobra rada, ciepłe słowo 
Powitały nas na nowo 
We wrześniowy dzionek.

Powitała szkolna książka 
Kartek swych szelestem —
Treść je j niby barwna wstążka — 
Powitała nas ta książka 
Szepcąc: oto jestem !

Białe ściany, a na ścianie 
Obrazy jak kwiecie,
W środku cudne malowanie:
Wódz w sukmanie — na tej ścianie 
Zaklęty w portrecie.

Obok duża piękna karta:
Wisła, Karpat zwały...
Oto ziemia z szpon wydarta, 
Rysowana szablą karta 
Polski Zmartwychwstałej.

Wszystko w białej izbie wzywa: 
Ucz się i dąż w szczyty,
Siły, wiary kuj ogniwa,
Ucz się, pracuj — wszystko wzywa 
Dla Rzeczpospolitej!

Tym apelem nas na nowo 
Wita znany dzwonek,
Dobra rada, ciepłe słowo 
Tern witają nas na nowo 
We wrześniowy dzionek.



NASZA JUTRZENKA Nr. 7, 8, 9
[98]
J98"

KSIĘGARNIA AKADEM ICKA
we Lwowie, pl. Marjacki 4. (Hotel Europejski)

poleca następujące książki dla dzieci i młodzieży w pięknej oprawie po Zł. 3 i 4.

-ANDERSEM 
WYBÓR BA l i k

BRACIA GRIMM

BAJKI Z TYSIACA 
I JEDNEJ NOCY
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NASZAJUTRZENKA

300-letnia rocznica urodzin 
króla Jana Iii-go.

Lw ów  obchodził dn ia  22 w rześnia bardzo  uroczyście św ię to : 300-let- 
n ią  rocznicę u rodzin  k ró la  Jana  III , bo ze Lw ow em  łączy ły  k ró la  szcze­
gólnie serdeczne stosunki.

O jciec k ró la  Jana , Jakób, kaszte lan  krakow ski, znany  b y ł dobrze 
w śród  m ieszczaństw a lwowskiego. D o Lw ow a zajeżdżała  rodzina Żół­
kiew skich i D aniłow iczów , spokrew niona z Sobieskim  przez czcigodną 
m atkę kró la. T u  m iał k ró l także  sw ój dw ór n a  dzisie jszej „Sobieszczy- 
źn ie“, tu  także  m iał na jw iększą  kam ienicę w  ry n k u , gdzie obecnie 
m ieszczą się zbiory, m ające  zw iązek z przeszłością Lw ow a i królem  So­
bieskim .

D um ą Lw ow a b y ł zaw sze k ró l Sobieski. Jakże m o g ło b y b y ć  inaczej!
R uś C zerw oną, ziem ie obok Lw ow a pustoszy ły  n a p a d y  T atarów  

i T urków , Lw ów  by! zaw sze zagrożony napadem , a  w ybaw ia ł go z n ie­
bezpieczeństw a rycersk i i dzie lny  Jan  Sobieski, czy to jak o  hetm an, czy 
to  jak o  król.

U rodzony w r. 1629 d n ia  17 sierpnia  w  O lesku, odebrał m łody Jan  
w ychow anie godne późniejszych  jego czynów . N a um ysł przyszłego w o­
jo w n ik a  w ielki w p ływ  m iały  opow iadania  m atk i, Teofili z D aniłow i- 
czów, o zasługach d la  R zeczypospolitej rycersk ich  przodków  m atk i i o j­
ca Jana .
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Szkoły ukończył w raz z b ratem  M arkiem  w K rakow ie, a potem  obaj 
b rac ia  w yjechali za granicę, ab y  uzupełn ić  w ykształcenie  zw yczajem  
ówczesnym .

W róciw szy cło k ra ju  w stąp ili m łodzi Sobiescy w służbę w ojskow ą 
w czasach w ojen kozackich, ciężkich d la Polski.

]AD 111.
według portretu w »Muzeum Narodowem im. kr- Jana I1I.«

Po w alkach  z kozakam i, M oskwą, ze Szw edam i, w idzim y Sobieskie­
go ju ż  jak o  hetm ana zwycięskiego pod P odhajcam i i Chocimem . W ielkie 
zw ycięstw o nad  T u rkam i pod Chocimem , w y k aza  o narodow i polskie­
m u, że Sobieski godzien jest być  i królem . Został nim  niedługo po śm ierci 
M ichała K orybu ta  W iśniowieckiego.

Znaczenie i siła Polski rosła w  E uropie dzięki zasługom  dzielnego
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króla. O  p rzy ja źń  Polski i je j  pomoc ubiegał się cesarz Leopold a u s trja -  
ck i. G roził m u zalew  T urków  i u tra ta  W iednia w  r. 1863.

Sobieski pomoc dał; p rzy b y ł ze sw ojem  św ietnem  w ojskiem , h usarję  
sam  prow adził do a tak u , T urków  przepędził, pobił i u ra tow ał W iedeń 
i  cesarstw o austrjack ie  od zagłady.

N iebezpieczeństw o ze strony  T urków  przestało  grozić E uropie
Ale nie ty lko  na  polu w alk i okazał się Sobieski sław nym  i w ielkim , 

b y ł n iem niej szlachetnym  i dobrym  panem  i w ładcą w  czasach pokoju  
m iędzy w ypraw am i w ojennem i dla ludności w szystk ich  dzielnic p a ń ­
s tw a  polskiego.

O w ielkoduszności k ró la  św iadczy opieka, k tó rą  otaczał Żydów 
w  czasach zam ieszek w ojennych. G m iny żydow skie w  Żółkwi i we Lwo­
wie zakw itły  na  rów ni z m iastam i dzięki jego rządom . Zasłużeni' obyw a­
te le  Żydzi byli chętnie w idzian i na dw orze królew skim . L ekarz  w y zn a­
n ia  żydow skiego Em anuel Jona  czuw ał nad  zdrow iem  he tm ana  koron­
nego, a później króla. W  nagrodę zasług Żyda leuze  w  czasie pokoju  
1 w ojny , szczególnie za w ydobycie  z narażeniem  życia broni zatopionej, 
m ianu je  kró l go swoim  sekretarzem .

K ról Sobieski polecił Żydom budow ać obronne bożnice i w ten  spo­
sób dał im m ożność szlachetnego odznaczenia się p rzy  obronie m iast 
i k ra ju  M iasto Żółkiew posiada po dziś dzień  ta k ą  p iękną  synagogę 
obronną, k tó rą  u fundow ał w ielkoduszny m onarcha.

Król ła n  I I I  oprom ieniał blaskiem  dzielności i rycerskości Polskę 
i dlatego obchodziliśm y rocznicę jego urodzin  ta k  serdecznie.

— • —

J. Siebe.

K ażdy m i chyba  u w ierzy , gdy  pow iem , że dzieci z S ianek  G ór­
n y ch  gniew ały  n ieraz porządnie swojego nauczyciela. Proszę m i je ­
d n a k  w ierzyć , że k o ch a ły  go też  serdeczn ie  mimo, iż często tego  nie 
o k azyw ały . N a tu ra ln ie  n ie  je s t  to  w y razem  m iłości d la  nauczyciela , 
jeże li się ch łopcy  o b rzu c a ją  na le k c ji  pap ie row em i ku lam i, albo t r ą ­
c a ją  i b i ją  się pod ław k ą , a  dziew częta  ro zm aw ia ją  ze sobą bez p rz e r ­
w y . N ie je s t też  oznaką m iłości, gdy  dzieci rob ią  ogrom ne a tra m e n ­
tow e p lam y  w  zeszytach, a  na. lek c ję  ję z y k a  polsk iego  zapom inają  
c z y ta n k i w  dom u i p rzynoszą  do szkoły  ty lk o  rach u n k o w e k s ią ­
żeczki. A je d n a k  pom im o w szystko  dzieci k o ch a ły  sw ego nauczy-
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cielą i gdy  ich rów ieśnicy z in n e j w ioski chw aliły  im  swojego, n a ­
sze poczęły  k rzyczeć:

— Nasz n auczyc ie l je s t  jeszcze o w ie le  lepszy!
N auczycie l n ie  b y ł p rze k o n a n y  o m iłości dzieci, a gdy  zap ropo ­

now ano  m u pew nego d n ia  odpow iedn ią  posadę w  m ieście, odpow ie­
dział, że się nam yśli, zan im  da  stanow czą odpow iedź. D zieci dow ie­
dz ia ły  się o tern i n a s tra sz y ły  się po rządn ie . O d tąd  jed y n y m  tem atem  
rozm ów  było , czy  ich  też  nau czy c ie l n ie  porzuci.

N asta ła  w iosna. Śnieg poczynał topnieć, a m alce, k tó re  c ieszy ły  
się n im  w zim ie, n ie  m ogły  się te ra z  doczekać, ab y  stopn iał.

Jan , p a ro b ek  m ły n arza , lak ie ro w a ł na  podw órzu  wóz na n ie ­
biesko , gdy  p rzy b ie g li do niego F ra n e k , K uba i inn i ch łopcy  i po ­
zd row ili go g rzeczn ie:

— Hm! — b rzm ia ła  ca ła  odpow iedź m łynarzow ego  pom ocnika, 
k tó ry  lubo, że b y ł m ałom ów ny, lu b ił p rzec ie  i tow arzystw o .

— Słyszeliście ju ż  o tern Jan ie , że nasz nau czy c ie l od jeżdża?  — 
sp y ta ł K uba.

— Nie! —: rze k ł p a ro b e k  i ze zdum ien ia  podniósł pędzel do gó ry , 
a  po tem  o m ało co n ie  szu rn ą ł A n tk a  po tw arzy .

— N ie w iecie  jeszcze o tern? — zdziw ił się F ra n ek .
— P rzep ro w ad za  się do m iasta! — z a k rz y k n ę li ch łopcy  chórem .
— 'T a k , tak ! — odpow iedział Jan .
— D o m iasta?  P rzec ież  lep ie j b y  zrob ił, gd y b y  tu  został. C zy  

n ie  ta k ?  zau w aży ł F ra n ek .
— N ie — pow iedzia ł pa ro b ek .
— D laczego n ie?  — zaw o ła ły  dzieci chórem , a  Jan  odpow iedzia ł 

z p rzekąsem :
— Bo w y  jes teśc ie  łobuzy , a m ie jsk ie  dzieci są g rzeczn iejsze.
D zieci b a rd zo  się o b u rzy ły  n a  Jana, u w aża jąc , że to  zuchw al­

stw o z jego  strony . A n tek  zaczerw ien ił się ja k  b u ra k  i z a p erzy ł ze 
złości, in n i k rzycze li,

— To je s t  p o p ro stu  bezczelność!
Ja n  uśm iechnął się pod  w ąsem , ta k  że ch łopcy  zrozum ieli, że 

z n ich  ty lk o  żartow ał, a le  ta k  źle o n ich  n ie  m yślał.
— C zem uście to pow iedzieli, Jan ie?  — sp y ta ł u sp o k o jo n y  ju ż  

F ra n e k : — P oradźcie  nam , czem  m oglibyśm y ucieszyć nauczyciela , 
m oże zostanie, je ś li m u z rob im y  bardzo  m iłą  n iespodziankę.

— A le to  n ie  pow inno n ic  kosztow ać — pow iedzia ł K azik , k tó ry  
m iał ty lk o  5 g roszy  i chciał sobie k u p ić  b ą k a  w  sk lep iku .

— Hm ! — b ą k n ą ł Jan  i zam yślił się głęboko. C h łopcy  sta li do­
oko ła  w  m ilczeniu , b y  n ie  p rze ry w a ć  m yśli Janow i, bo to  zaw sze go 
b ardzo  gniew ało.
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— U rządźcie  m u serenadę! — pow iedzia ł po chw ili i dum nie 
sp o jrz a ł dookoła.

— S erenadę?  co to  tak iego , — z a p y ta ły  dzieci chórem .
Jan  pow iedzia ł pom ału  i z nam ysłem :
— S eren ad a  to  je s t  w łaśn ie  -— hm  — to  je s t  — serenada!
C h łopcy  spog lądali na  siebie, n ic  a n ic n ie  rozum iejąc, a K azik  

n a p ie ra ł się jeszcze n a ta rcz y w ie j.
— A leż pow iedźcie nam  przecie , co to  je s t  serenada!
Jan  sp o jrz a ł srogo n a  chłopca, podniósł pędzel do góry , a K a­

z ik  cofnął się, sk ry ł się za K ubę w ójtow ego  i zam ilk ł.
Z Janem  n iebezp ieczn ie  by ło  zaczynać!
— Hm, tak , tak ! S erenada  to je s t  m uzyka! — tłóm aczy ł Jan  — 

gdy  byłem  jeszcze w e w o jsku , u rządz iliśm y  raz serenadę. Ja p rz y ­
s łuch iw ałem  się ty lko . P u łk o w n ik  nasz w te d y  też  chciał odejść.

— A czy potem  został? — dow iadyw ali się c iekaw ie  chłopcy.
Nie! — pow iedzia ł Jan  nieco zm ieszany  — Hm... nie, a le  to 

b y ło  p iękn ie!
Z aciekaw ił tern chłopców  jeszcze b a rd z ie j. M ęczyli go ta k  

d ługo, aż się zdobył na  bliższe w y ja śn ie n ie  a n aw e t p rz y rz e k ł po ­
móc im w u rząd zen iu  se renady . C h łopcy  nasi n ie  odznaczali się zb y ­
tn ią  m uzykalnością , a A n tek  sp y ta ł z lękiem , czy m a ją  odegrać  j a ­
k iś o k reślo n y  kaw ałek .

— Nie —- pow iedział Jan  z pew nością  siebie. Znał się na m u­
zyce ja k  k u ra  na  p iep rzu .

— N ie p o trzeb a  żadnego k a w a łk a , idzie  ty lk o  o to, a b y  było  
głośno i abyśm y  m ieli bęb en  i trą b ę . G d y  je  zdobędziem y, będzie  
ślicznie!

W ó jtó w  K uba m iał bęben  a le  d z iu raw y , trą b a  b łęk itn eg o  W o j­
tk a  b y ła  zepsuta. S kąd b y  w ziąć dobre  in s tru m en ty ?

K azik  zna laz ł w y jśc ie . Jego szw agier w  S iankach  D o lnych  m iał 
p raw d z iw y  bęben, zgodzi się napew no im  go pożyczyć, a kościelny 
m a i t rą b ę  i róg  m yśliw ski.

— U nas je s t  też  róg  — pow iedzia ł F ra n ek .
— W idzicie w ięc — rz e k ł Jan  — le p ie j  w ypożyczyć obydw a, 

n iż  ty lk o  jeden . K asper z G órk i m a sk rzypce  i te  zab ierzem y, a d la 
kogo in s tru m e n tu  n ie  stan ie , te n  będzie  gw izda ł lu b  śpiew ał.

— Ja  um iem  śpiew ać — odezw ał się b łęk itn y  W ojtek  i zaczął 
o c h ry p ły m  głosem :

— T ysiąc  w alecznych!
A n tek  p o w tó rzy ł raz  jeszcze:
— Jed n ak  le p ie j b y łoby , gdybyśm y w szyscy  śp iew ali jed n o  

i to  samo. , .
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— Nie! odpow iedział Jan  stanow czo i n iec ie rp liw ie  i ta k ie  sze­
ro k ie  koło zatoczył pędzlem , że fa rb a  ch lapnę ła  w  tw a rz  A n tkow i:

— Jeżeli w iesz lep ie j, to  u rz ą d z a j sani, a ja  w iem  co w iem , p rz y  
serenadz ie  idzie ty lk o  o to, a b y  by ło  głośno!

A n tek  n ie  odw ażył się ju ż  odezw ać i poddał się w  zupełności.
— C zy w eźm iem y do tego dziew czynk i?  —- sp y ta ł K uba.
— N ie — pow iedzia ł Jan  — do se ren ad  nie b ie rze  się dz iew czy­

nek , one m ogą się ty lk o  p rzysłuch iw ać .
—- To mi się ba rdzo  podoba! — chw alił K azik  — ty lk o  ch łopcy  

w ezm ą udział!
Począw szy od tego  d n ia  ch łopcy  szep ta li pom iędzy  sobą bez 

u s tan k u , w iecznie  m ieli ja k ie ś  ta jem n ice , a  gdy  się dw óch spo tkało  
na drodze, w oła ł jed e n :

— T ra -ra -ra -ra !  — a d ru g i:
— Bum -bum -bum ! — bo w  m yśli g ra li ju ż  na  in stru m en tach , 

k tó re  Jan  m iędzy  n ich  rozdzielił.
— Szewc D ra te w k a , słysząc te  ta jem n icze  bum -bum  i t ra - ra - ra , 

p o w ie d z ia ł:
— Tam  k le i się jak ie ś  po tężne  g łupstw o. Poznać m ożna po no ­

sach chłopców , że coś się święci!
N a tu ra ln ie , że k a ż d y  dom yślił się ja k ie jś  ta je m n ic y . N a jb a r ­

d z ie j ta jem n icze  m in y  p rz y b ie ra li  ch łopcy  w  obecności dziew cząt. 
S zep ta li sobie do ucha, gw izdali porozum iew aw czo i u śm iechali się 
znacząco. M rugali do siebie i w o ła li głośno z p rzech w a łk ą :

— Ach, będzie  coś p ięknego!
G dy  k tó ra  z dz iew czynek  zap y ta ła , co będzie  p ięknego , w ted y  

śm iali się jeszcze b a rd z ie j i w oła li:
— Sss sss — to m iało  znaczyć serenada , a le  dziew częta  n ie 

m ogły  się tego  dom yśleć. D ziew częta  s taw ały  się coraz c iekaw sze  
i coraz u s iln ie j s ta ra ły  się w yb ad ać  ta jem n icę . W szelk ie  u siłow an ia  
na  n ic  się je d n a k  nie p rzy d a ły . N aw et A nusia  D rozdów na, k tó ra  
w szędzie u m ia ła  nosek w ścibić, n ie  dow iedz ia ła  się niczego. To ją  
ta k  gniew ało , że zupe łn ie  pow ażnie  zapow iedziała  koleżankom , że 
n ig d y  ju ż  z żadnym  chłopcem  nie będzie  rozm aw iać. W pół godziny  
p óźn ie j p a p la ła  w  n a jle p sze  z F rank iem .

Pew nego dn ia  w  m arcu , pow iedzia ła  b ab k a  A gata :
— Już czuć w iosnę w  pow ietrzu ! — W ysunęła  głow ę p rzez  

okno ciesząc się, że łagodny  w ie trz y k  ig ra  po tw a rz y  i m yśla ła  ju ż  
o lecie, słońcu i k w itn ący ch  g rządkach .

O jc iec  K azika  p lanow ał, że la tem  w y staw i now ą stodołę, k o ­
b ie ty  m ów iły  o g ru n to w n y ch  po rządkach , dziew częta  n a ra d z a ły  się, 
czy ju ż  iść na śnieżyczki, a  chłopcy — no ci poznikali bez śladu!
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D roga, k tó ra  rozb rzm iew ała  zw y cza jn ie  od ich n aw o ły w ań  i k rz y ­
kó w  b y ła  dziś p u s ta  i cicha, a szew c D ra te w k a  dziw ił się n iem ało, 
gdzie się ch łopcy  podzieli.

D ziew częta  m ia ły  w łaśn ie  lek c ję  szycia z p an ią  n auczyc ie lką  
i s iedz ia ły  w szystk ie  razem  w  szkole, zw yk le  ch łopcy  b aw ili się o te j  
porze na podw órzu  szkolnem  a dziew czynk i w zd y ch a ły  n ie raz  ża­
łośn ie p a trz ąc  p rzez  okno na  w esołą zabaw ę kolegów . S taśka  p ieka- 
jz a  b y ła  szczególnie w rogo usposobiona d la  ig ły , n ic i i n a p a rs tk a , 
rob iła  o lb rzym ie  ściegi, a lbo n ić j e j  się rw ała , albo  w y c in a ła  p rz y ­
padkow o d z iu ry  w  m a te rji. T eraz  ch łopcy  n ie  ha łasow ali pod szkołą, 
S taśce je d n a k  ro b o ta  n ie  szła. M iała zeszyć koszu lę  z boku, a zeszyła  
ją  u  dołu. K iedy  n au czy c ie lk a  gan iła  j e j  n ieuw agę, nag le  odezw ał 
się zdała  dz iw ny  hałas zm ieszanych  głosów.

W szyscy zaczęli nadsłuch iw ać. D ziew czynk i ze s trach u  zb iły  
się w  g rom adkę a  n auczyc ie lka  rze k ła  p y ta ją co :

— Może to  pożar?
W k lasie  pow sta ł lam en t:
— P a li się!
— G ore! — k rzy c z a ły  dziew czynki, a n iek tó re  w d ra p a ły  się 

na sto ły  ja k b y  się ju ż  paliło . H ałas w zm agał się. N auczyc ie lka  po­
m y śla ła  z lęk iem  o sw oich m ałych  dzieciach, k tó re  zostaw iła  na 
opiece służącej.

— P rze rw iem y  lek c ję  — rzek ła .
— W  okam gn ien iu  w szystk ie  robó tk i zosta ły  złożone a dz iew ­

częta  w y b ieg ły  na  u licę, w o ła jąc :
— Pożar!
— Pożar!
D orośli słyszeli rów n ież  dziw ny  hałas i p y ta li się w zajem n ie :
— G dzie pożar?
W ó jt k aza ł szybko w yciągnąć  s ikaw kę i rzek ł:
— R o z e jrz y jc ie  się, w  k tó re j  s tron ie  dym  w idać!
B yła  to  po ra , w  k tó re j  gospodynie go tow ały  kaw ę na podw ie­

czorek , w ięc z każdego  kom ina unosił się b łę k itn y  dym ek.
— G dzie się pa li?  — p y ta ł w ó jt n iespoko jn ie . W tem  nadb ieg ł 

stróż  nocny, k tó reg o  obow iązkiem  by ło  trą b ić  na  pożar i rze k ł spo­
k o jn ie :

— N igdzie się n ie  pa li. Jan  m ły n a rza  zab ra ł mi róg tak , że n a ­
w et n ie  m iałbym  na czem  trąb ić .

— C złow ieku! — zaw ołał w ó jt — pow iedzcież skąd  ten  hałas.
W szyscy s łuchali uw ażn ie. H ałas s taw ał się coraz p rze raż liw - 

szy, a le  n ie  dało  się ok reślić  z k tó re j  s tro n y  dochodził, bo w ia tr  roz­
nosił dźw ięk i to  w  tę, to  w  ow ą stronę.
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— Może to  w o jna! M ój Boże a j a  n ie  m am  ro g u  p rz y  sobie — 
lam en tow ał P io tr, k tó ry  n ie  g rzeszy ł rozum em .

— B zdury  — pow iedzia ł w ó jt — w idoczn ie  cy g an ie  p rz y je ­
chali.

— T ak. z pew nością  cygan ie  — p o tw ie rd z ili w szyscy  zgodnie 
i Z atrzym ali się n a  drodze, b y  zobaczyć n ad c ią g a ją c y c h  cyganów . 
N ik t się je d n a k  n ie  ukazał, ty lk o  p sy  w y ły  i dz ik i ha łas w cale  n ie  
ustaw ał.

— Już w iem  skąd  te  w rzask i! — w oła ła  A nusia  D rozdów na, 
k tó ra  n ad b ieg ła  zdyszana p o w iew a jąc  fą r tu sz k iem  ja k  sz tan d a ­
rem  — w  szopie h a ła su ją , słyszałam  w yraźn ie .

Szopa m ły n a rza  s ta ła  u  w e jśc ia  do wsi, b y ła  s ta ra , g roziła  lada 
chw ila  zaw alen iem  i m iano  ją  ju ż  daw no rozebrać. D ach  i śc iany  
b y ły  dz iu raw e ja k  ser szw ajcarsk i i d latego s ta  a  bez u ży tk u . Im  b a r ­
d z ie j zb liżali się do szopy tem  h a łas  s taw ał się g łośn ie jszy , n a js ta rs i  
ludzie  w e w si n ie  słyszeli n ig d y  czegoś podobnego.

— A ch to  napew no  cyganie! — k rz y k n ą ł w ó jt w  złości, a P io tr, 
stróż  nocny, tw ie rd z ił:

— Nie, to  n ie p rz y ja c ie l nadc iąga , te ra z  będzie  w o jna!
P oniew aż n ie  p rag n ą ł w id o k u  w roga  pozostał n ieco w  ty le  za 

innym i, b y  w danym  razie  uciec pierw szy.
W ó jt n ie  b y ł w cale  lęk liw y . O dw ażn ie  podszedł ku szopie i ta k  

siln ie  szarp n ą ł d rzw iam i, że te  n ie ty lk o  się o tw orzy ły , a le  naw et 
w ysk o czy ły  z zaw iasów  i om al, że n ie  z w a liły  się n a  w ó jta .

— Bum, bum , bum , t ra ta ta ta ta , rach , ciach, ciach, — brzm iało  
po tw orn ie , a  ludzie  s ta li w e d rzw iach  ogłuszeni.

W  śro d k u  stodo ły  sta ł na  beczce Jan  z m ły n a  i w ym ach iw ał 
k ije m  dookoła  siebie ta k  dziko, ja k b y  siedział w  gnieździe  os, 
k tó re  się w szystk ie  n a  n iego rzuc iły . D ookoła  s ta li w szyscy  ch łopcy  
z S ianek G órnych  i g rali na  bębnach  i trąb ach , sk rzypcach , rogach, 
d a rli się na  całe gard ło  śp iew ając , gw izdali i w rzask  b y ł tak i, ja k  
ongiś pod  m u ram i Je rycha .

— Cóż to  do licha?  —- k rz y k n ą ł co siły  w ó jt. A le n ik t go n ie 
usłyszał, za w ó jtem  sta ła  ca ła  grom ada, lecz n a tch n ien i m uzykanc i 
n ie  spostrzeg li n ikogo, bo s ta li zw rócen i p lecam i do w ejśc ia , jed e n  
ty lk o  Jan  z m ły n a  zobaczył, co się dz ie je .

S p o jrza ł n a  ludzi j a k  na u p io ry , osłupiał, on iem iał, gap ił się 
p rzez  chw ilkę, aż n ag le  zeskoczył z beczk i, — bum , bum , bum , — 
usłyszano trza sk  okropny! coś zadudniło  głucho i strasznie, a  chłopcy 
po u c iek a li do k ą tó w  k rzy cząc  z p rze rażen ia .

Zgrom adzeni ludzie  u jrz e li  ze s trachem  dw ie trzepocące  się 
w  p o w ie trzu  nogi, odziane w  n ieb iesk ie  nogaw ice. To Ja n  p a ro b e k
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z m łyna w p ad ł do bębna! P a d a ją c  p rz e d a r ł skó rę  na  b ębn ie  i w pad ł 
w eń  ja k  m ysz w  pu łapkę . D w óch chłopców  w yciągnęło  go, a le  po ­
n iew aż zleciał z gó ry  n a  głow ę, trw a ło  dość d ługo zanim  oprzy tom ­
n ia ł n a  ty le , b y  móc odpow iedzieć n a  p y tan ia . Jęczał ty lk o  raz 
po raz :

— Ach ta  p rz e k lę ta  serenada!
C h łopcy  pow y łaz iłi z k ą tó w  i o toczyli swego kape lm istrza . 

W ó jt sp y ta ł ostro  i stanow czo o pow ód hałasów , a  nauczyciel, k tó ry  
n adb ieg ł w raz  z innym i, p o trząsa ł pow ażnie  głow ą i rze k ł w zdy­
ch a jąc :

Jesteście n iepop raw n i, chłopcy!
W ted y  K azik  zdobył się n a  odw agę i opow iedział dok ładn ie , 

ja k  się rzecz m iała, a gdy  skończy ł rze k ł Jan  z żalem :
— B y łaby  śliczności m uzyka, szło ta k  ładn ie!
N auczycie l roześm iał się ta k  serdeczn ie  ja k  n ig d y  do tąd  

ch łopcy  n ie  w idzieli go n ig d y  ta k  w esołym , w ięc w raz  z n im  śm iali 
się radośnie. Śmiał się też w ó jt i ca a  grom ada, naw et m yśl o zepsutym  
bębn ie  n ie  zm ąciła ogó lnej wesołości.

C h łopcy  p o zab ie ra li in stru m en ty , k ilk u  z n ich  dźw igało  b ę ­
ben, w szyscy  razem  w rócili do wsi.

P io tr  Szczerba, k tó ry  czekał n a  d rodze zaw ołał:
— H ura! — gdy  usłysza ł co się działo  i dodał:

•—•’ G dyby  to nap raw dę by li n ieprzyjaciele, by łbym  ich sam
jed e n  ze w si przepędził.

N ik t m u je d n a k  n ie  w ierzy ł.
N auczycie l w róc ił do dom u i opow iedział sw o je j żonie całą  

h is to rję . Żona śm iała się i rze k ła :
— Poczciw e ch łopaki!
— T ak, to  w  g runcie  poczciw e i dobre  dzieci i to m ów iąc n a ­

uczyciel poszedł do sw ojego poko ju .
Na b iu rk u  p a liła  się ju ż  lam pa, a le  na  dw orze by ło  zupełn ie  

w idno. ■
Z adum any  sp o jrz a ł p rzez  okno. Jak  ciem na ściana rysow ał 

się las w  oddali, a nad nim  ja śn ia ło  niebo. W idok z okna  b y ł p ięk n y  
i dalek i, a nauczyc ielow i p rzy p o m n ia ły  się w  ta j  chw ili w ysokie, 
szare  kam ien ice  m ie jsk ie . W łaściw ie podobały  m u się S iank i b a r ­
dzo i w szystko  w  n ich , n aw e t dzieci.

N agle roześm iał się ta k  serdeczn ie  ja k  p rzed  chw ilą  w  szopie; 
tym  razem  śm iał się sam  do siebie. O d razu  zrozum iał, że dzieci po­
d oba ły  m u się n a jb a rd z ie j  ze w szystkiego.

— D obre  są ■— pow tórzy ł, poszedł do żony.
D ługo rozm aw iali i rzek li w końcu :
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— N iech ju ż  ta k  będzie!
N aza ju trz , gdy  w szedł do k lasy , w y g ląd a ł ta k  pogodnie, ja k b y  

się b y ł n a ta r ł  jasnem i p rom ien iam i słońca, k tó re  ozdobiło całe 
S ianki. N ie o tw orzy ł też  ja k  zw yk le  k s iążk i i n ie  pow iedzia ł:

— Zaczynam y! — lecz s tan ą ł nap rzec iw  uczniów , badaw czo 
p a trz y ł  na n ich  p rzez  chw ilę  i z a p y ta ł:

— C zy b y ło b y  w am  n ap raw d ę  p rzy k ro , gdybym  stąd  odszedł?
N ik t n ie  odpow iadał, ty lk o  w szystk ie  ja sn e  i ciem ne g łów ki 

sm utno się pochy liły .
T w arz  n auczyc ie la  ro z jaśn iła  się jeszcze b a rd z ie j i p y ta ł da le j.
— A m oże w olełibyście , żebym  z w am i pozostał?
W  okam gnien iu  podniosły  się w szystk ie  g łów ki, radość  za­

św ieciła  w  b łęk itn y c h  i ciem nych oczach i radośn ie  zab rzm ia ła  
k ró tk a  odpow iedź:

— Ach tak!
— W ięc dobrze, zostanę — pow iedzia ł nauczyciel —- W asza se­

renada , chłopcy, n ie  u d a ła  się w praw dzie , a je d n a k  dow iodła mi, że 
m nie kochacie, d latego  zostanę z W am i. D obrze?

— T ak, tak ! — w o ła ły  u rad o w an e  dzieci, a n a jg ło śn ie j w ołali 
chłopcy. B yli p rze jęc i sw ą rolą. P rzez  całe  c z te ry  tyg o d n ie  dzieci 
n ie m ów iły  o niczem  innem  ty lk o  o se renadzie  i o tern, że b y ła b y  się 
z pew nością uda ła , g d y b y  b y ła  p rzyszła  do sku tku .

G ospodarze zap łac ili za p o d a rty  bęben , a nauczyciel został 
w  S iankach , k u  ogólnej radości. Jest on tam  jeszcze po dziś dzień  
i zostanie zapew ne nadal. U czniow ie bardzo  go koch a ją . P ła ta ją  
m im o to n a jro zm aitsze  p so ty  i figle, a  n aw e t — są n ie ra z  leniw e, 
tak , że nauczyciel m usi gn iew ać się n a  n ićh  i k arać , choć ich kocha. 
Potem  jed n a k , gdy  gniew  przem in ie , w spom nina serenadę  i m ów i 
z uśm iechem :

— Jed n ak  to  dobre  dzieci.

Ściana płaczu w Jerozolimie.
Z daw nej Św iątyni w Jerozolim ie pozostała ty lko  część m uru , k tó ry  

otaczał Św iątynię. Ta część m uru  jako  jed y n a  pozostałość ze świętego 
m iejsca jest niezm iernie drogą pam ią tk ą  dla Żydów. Przez setk i la t po­
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dążali pobożni Żydzi z różnych k ra jó w  do tego świętego m iejsca i m ó­
dl li się rzew nie i gorąco do Boga o pomoc w odbudow ie Św iątyni i św ię­
tego Jeruzalem . Św ięta ta  pozostałość nazw ana 2ostała Ścianą Płaczu.

M ahom etanie p rzybudow ali do Ściany P łaczu  m ur, należący  do

Ściana płaczu w Palestynie

bliskiego m eczetu O m ara. O bszar przed Ścianą P łaczu  i sam a Ściana n a ­
leży dzisia j do A rabów  - M ahom etan.

Przez długie lata  szanow ali M ahom etanie drogie pam iątk i z daw nej 
św ietności Żydów i nie przeszkadzali im w odpraw ianiu  m odłów przed 
Ścianą Płaczu. D opiero w ostatnich czasach zaczęli M ahom etanie - A ra­
bowie przeszkadzać Żydom w w ykonyw aniu  sw ych obrządków  relig ij­
nych, a naw et rozpoczęli szereg robót budow lanych , p rzy  k tó rych  nisz­
czono Ścianę P łaczu. To pobudziło Żydów do upom nienia się o swoje 
świętości. A rabow ie byli poprzednio podburitow ani przeciw  Żydom. G dy 
ty lko  Żydzi w ystąp ili z żądaniem  zaprzestan ia  robót niszczących Ścianę 
P aczu, napad li A rabow ie zgrom adzeni poprzednio podstępnie w w iel­
k ie j ilości na  Żydów naprzód  w Jerozolim ie, a potem  w innych  m iastach 
Palestyny . W ielka ilość bezbronnych kobiet, dzieci i m ężczyzn żydow-
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skich zostało haniebnie pom ordow anych przez A rabów . K w itnące osie­
d la  żydow skie, ferm y, w ybudow ane i pielęgnow ane przez dzielne ręce 
m łodzieży żydow skiej zniszczyli A rabow ie i zrów nali ze ziemią.

C ały  św iat w spółczuje dzisia j serdecznie z ofiaram i Żydów w P ale­
stynie. Zewsząd p łyną  pomoc i słowa pociechy.

W  niesieniu pom ocy Żydom w tych  ciężkich chw ilach okazał się n ie­
zw ykle szlachetnym  i uczynnym  polski konsul generalny  D r. Zbyszew- 
ski, zastępca rządu  Rzeczypospolitej naszej na Palestynę.

Spraw ę. Ściany Płaczu i położenia Żydów w Palestyn ie  rozw aża 
obecnie rząd  angielski, k tórem u poleciły państw a opiekę nad  P alestyną  
po w ojnie św iatow ej.

8 złolniku czarodzieju, kropElHach r t y  i tęczy opowieść
Był Złotnik-czarodziej, a zw al się P rom yczek. Bogacz to b y ł nad 

bogacze, pan  możny, u którego złota i k lejnotów  ryle było, co u nikogo 
na świecie. P ałac  jego w span iały  byl daleko od ziemi, a  ta k  jaśn ia ł sil­
nie w idny  zewsząd, że kto nań  spojrzał, oczy m ruży ł copręclzej. Taka 
świp.tłość w ielka zeń biła.

Z łotnik-czarodziej by ł ho jny  i bogactw  sw ych nie skąp ił nikom u. 
Pracow ity p rzy tem  i dobry  ja k  rzadko, złocił p rzecudnie  św iat cały. 
W ędrow ał niestrudzenie po świecie, a szedł szybko, tysiące m il przebie- 
żał oclrazu, bo lekki b y ł ja k  pyłek. W ędrów kę zaczynał na wiosnę a koń­
czył jes<enią. W zim ie rzadko  i n ierad  na św iat w yglądał.

Idzie Z łotnik-czarodziej, idzie ja sn y  Prom yczek po ziemi, aż p rz y ­
staną ł nad szem rzącą rzeczułką. W ierzby-staruchv  sto ją  rzędem  na  je j  
brzegach, na  wodzie trzep ią  s ’ę kaczki i m łyn klekoce w pobliżu. Spo j­
rzał łaskaw em  okiem  na rzeczułkę i szepnął dobrotliw ie: „Trzeba mi 
ciebie pozłocić”.

Ledwie słów tych dom ówił, a tu  rozbłysły  nagle fale w ody, zadrgały  
na nich św iatełka, ja k  gdyby  na pow ierzchnię rzeczki rzucił kto k ru ­
szynki złota, ziarenka pereł i b ry lan tów .

U śm iechnął się Z łotnik-czarodziej i idzie zadowolony. Szum i łan  d o j­
rza łe j u rodziw ej pszenicy. Z atrzym ał się p rzy  nim, ra d u je  się, że kłosy 
ciężkie i m ówi: „Złota jesteś pszeniczko, ale m ało mi jeszcze tw ych  bla-
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sków. Pozłocę cię lep iej" . Ledw ie to  w yrzekł, a  to. zagon zboża po łyska  
nagle ja k  drogocenna opaska, w śród k tó re j k w ia ty  m aku  ta k  o d b ija ją , 
ja k  w złoto w praw ione rub iny .

Z atarł ręce z radości Z o tn ik  czarodziej i pow ędrow ał dalej. P rz y ­
szedł pod okienko chaty , w  k tó re j leżała chora dziew czynka. Z a jrza ł 
w  okienko i na tychm iast m ałe szybki po jaśn ia ły , zaczem  rozw idniło  się 
i poweselało w  m rocznej izdebce. W tedy  chora dziecina uniosła się na 
łóżeczku, zak laskała  w  dłonie i radośnie zaw ołała:

— M am usiu, P rom yczek  przyszedł, P rom yczek przyszedł!
A Z łotnik-czarodziej w idząc radość dziecka położył m u nieznacznie 

swe prom ieniejące ręce na  główce. Jasne w łoski po jaśn ia ły  jeszcze moc­
niej, a  w tedy  Prom yczek  pocichutku , na  palcach  w yszedł z izby1, by  w ę­
drow ać da le j i czynić dobrze ziemi i ludziom .

Przeszedł wieś całą  i w stronę lasu  wielkiego skierow ał swe kroki. 
K ędy stąpił, św iat zm ieniał się dziw nie i w ypogadzał. O to w yzłocona 
ju ż  łąka, k w ia ty  i m otyle, wyzłocone pachnące lipy  i de lika tne  sk rzy ­
dełka pszczół, co koło kw iecia lipowego się u w ija ją .

Ale pozłota, ja k ą  Prom yczek n a  ziemi zostaw ia nie jest trw ałą . G dy  
od w yzłoconych m iejsc i przedm iotów  znacznie się oddali, ciem nieją one, 
zap ad a ją  w m rok, aż w reszcie spow ija  je  ciem na noc.

Nie m yślcie jednak , że Z łotnik-czarodziej p różnu je , gdy  u nas ciem ­
no i noc. O n  da le j chodzi po świecie i św iat w yzłaca. A k iedy  u nas 
ciiemno, to znak, że Z łotnik pow ędrow ał na  d rugą  półkulę ziemi i na n ią  
św iatło  swe sieje.

U nas tym czasem  zapada  noc. D zieci k ład ą  się spać. A rano  rozbu­
dzi je  znow u Prom yczek, gdy  czarnoksięską sw ą laseczką cicho w okno 
uderzy.

W szystko w tedy  pospieszy do p racy , m łodzi i starzy . D ziateczki 
m ałe p ó jd ą  do zabaw y, starsze do szkoły, a  Z łotnik-czarodziej pow ę­
d ru je  w yzłacać i up iększać tę połowę ziem?, na  k tó re j m ieszkam y.

D obranoc w am  dziateczki, śp ijc ie  spokojn ie i' cieszcie się na  ju trz e j­
szy pow rót czarodzieja. Zejdzie znów ku  nam  ze swego w spaniałego 
pałacu . A ten  pałac  nabyw a się S ońce .

Zdarzyło się jednak , że n a z a ju trz  Z łotnik-czarodziej nie przyszedł 
R ozjaśniło  się w praw dzie  n a  świecie, u s tąp iły  ciem ności nocy, lecz 
św iat pozostał sm utny  i jak iś  posępny. Znik ły  b łęk ity  nieba, a n a d  
ziem ią zw iesiły się szare chm ury  n ib y  zgrzebna p łachta.

— Co to się stało — p y ta ły  dzieci — że niem a dziś czarodzieja?  
W szakże przez c a e  dw a tygodnie stale do nas przychodził i za dnia  an i 
na chw ileczkę n igdy  n ie odszedł. Co to się stało?

W ielki u p a ł panow ał przez owe dw a tygodnie, gdy  Złotnik ta k  nie-
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zm ordow anie w ędrow ał po k ra ju . O d ża ru  słońca popękała  m iejscam i 
ziem ia, tra w y  spalone schnąć poczęły. K w iaty  trac iły  swe żyw e barw y , 
s ta ły  na  łąkach  obwisłe, ja k b y  om dlałe i cicho w zdychały : „W ody, 
w ody“ ...

Posłyszały  szept ten  m ałe k ropelk i w  rzekach, po tokach  i s trum ie­
n iach , jeziorach  i staw ach. N uż radzić.

—- Nie może to być  — zaczęła jed n a  — żeby bez w ody w iędły  te 
prześliczne k w ia ty , co s tro ją  nasze brzegi.

— Nie może to być  — m ów iła d ruga  — by  lasy  pozbaw ione by ły  
po trzeb n ej im  wilgoci. Susza w  nich straszna. W ęgielek jeden  w ystarczy  
rzucić  m iędzy drzew a, a bo ry  całe pożar ogarnie.

W m iesza a  się w  rozm owę k ropelka  trzecia  i ta k  m ów iła:
— Szedł k iedyś brzegiem  naszej rzek i w ieśn iak  i narzekał: D żdżu 

a n i odrobiny, posucha straszna, zm arnieje  zboże n a  polu.
Zaczęły szeptać rów nież inne kropelk i i użalać się doli ludzi, zw ie­

rzą t i roślin.
W krótce cała  W isła i w szystkie je j  dopływ y, R aba, P u n a je c , San 

i inne, a także  pom niejsze potoki i strum yk i za ję te  b y ły  żyw o p rzy k rą  
do lą  spragnionej ziemi. A  że postanow iły  p rzy jść  je j  z pom ocą, zaczęły 
się w zajem nie naw oływ ać w te  słowa: „Do góry się w znieśm y siostrzy­
czki, do góry co rych le j! W rócim y na  ziemię jak o  deszczu kropelki, 
orzeźw im y pola, łąk i, ogrody i lasy, poczem  znow u p łynąć  będziem y 
sw obodnie do m orza".

T ak  zachęcając się pospołu, od ryw ały  się niew idocznie, jak o  czą­
steczki p a ry  od pow ierzchni swoich wód. N iedostrzeżone łudzkiem  
okiem  unosiły  się coraz w yżej i w yżej. T am  ; ączy ły  się w w iększe kółe­
czka, skup ia ły  w  grom adki i niedługo jak o  widom e szare chm ury  zaw i­
sły  nad  ziemią. Z akry ły  b łęk it n ieba i g rubym  m urem  odgran iczy ły  od 
niego ziemię.

W ybra ł się ran iu tko  Z łotnik-czarodziej ja k  zw ykle na  św iat. Uszedł 
od  swego p a łacu  ju ż  spory  szm at drogi. Aż tu , w y rasta  p rzed  nim  nagłe 
m u r g ruby  i n iep rzyby ty . Nie zw aża czarodziej na  tę przeszkodę, usiłu je  
iść dalej, gdy w tern p łache tk i chm ur tu  i ów dzie ta k  wołać doń poczy­
n a ją :

— Z atrzym aj się Z łotniku łaskaw y, nie pójdziesz dziś po ziemi w ę­
drow ać. Złociłeś ją  nieboże obficie, ogrzew ałeś zby t mocno, aż zachorza­
ła  biedactw o od tego. Zostań Złotniku, do nas dzień  dzisiejszy należy! 
Nie przeszkadzaj, m y dla chorej szyku jem y  leki.

T ak i k rzy k  straszny  podniosły chm ury , że złotnikow i odeszła od 
w ędrów ki ochota. Ale że b y ł to pan  wesoły i fig larz, zaczął p rzechadzać 
się w zdłuż m uru  i w y p a try w ać  m iejsca, w k tó rych  by ł m ur najcieńszy .
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Tam  przystaw ał, p ró b u jąc  się przedostać. Lecz to m u się nie udaw ało . 
Nie gniew ał się jednak , owszem śm iejąc się wesoło, ozłacał chm ury  bo­
gato. T am  gdzie one b y ły  rzadk ie, pozłota p rzeb ija ła  naw skróś i w idzia­
n a  b y ła  ze ziemi.

D zieci u jrzaw szy  chm urk i złotą lam ą obszyte, k laska ły  w ręce 
i cieszyły s ię :

— Nie będzie deszczu, w yziera  słoneczko.
D opiero m am a pouczać je  m usiała:
— P o trzebny  deszcz bardzo. Z m arnieją  zboża i w arzyw a. M ódlcie 

się do Bozi o deszcz.
Za chw ilę zaszeleściło coś n a  dworze, zagrało na szybach okien. To 

p ad a ł ta k  gorąco oczekiw any deszcz.
K ropelki Wisły', R aby, D unajca , Sanu, Bugu i ty lu  innych  m nie j­

szych wód w racały  na  ziemię. U leciały nad  n ią  jak o  n iew idzialna p a ra , 
sp ad a ły  zaś jak o  m ałe cząsteczki, zw ane kroplam i.

A jakże  to się stało, że się chm ury  skropliły?
W  m iarę ja k  cząsteczki p a ry  unosiły  się w  górę, odczuw ały  coraz 

w iększy chłód. G dy  łączyć się zaczęły w  grom ady i tw orzyć chm ury , 
n ie jedna  z daw nych  kropelek  użalać  się zaczę a:

— Brr, ja k  tu  zimno! C zy  odczuw acie to siostrzyczki?
— Zimno, strasznie zimno — odezw ały się w  odpow iedzi grom adne 

głosy.
Rzeczyw iście w iał górą chłodny, ostry  w ia tr i n iety lko  oziębiał 

chm ury , ale naw et pędził je  naprzód . Te ru ch y  chm ur w idzieć m ożna 
było  doskonale. ,

O ziębione zaczęły się sk rap lać, to jest zam ieniać na  wodę. Ja k  d łu ­
go m iały  postać mgieł, b y ły  lotne i lekkie, to też m ogły wisieć nad  ziem ią. 
T eraz zm ienione w krople  nie m ogły się ju ż  na  swem  stanow isku  u trz y ­
m ać i m usia ły  ciężarem  sw ym  spaść na  ziemię.

Ja k  p a ra  w odna pod w pływ em  zim na sk rap la  się na tychm iast, to  
każde dziecko ju ż  n ieraz widziało. N a kuchni stoi duże naczynie, w któ,- 
rem  go tu ją  bieliznę. Jest zima. S łużąca uniosła pokryw y , a z naczyn ia  
buchnęły  w  te j chw ili k łęby  pary . Rozchodzi się p a ra  po całej kuchni, 
osiada wszędzie. Z atrzym ała  się też  na  k lam ce u d rzw i i na  szybach. * 
K lam ka i szyby są zimne, w ięc p a ra  osiadłszy na  nich zm ieniła się w  czą­
steczki w ody ta k  m ałe, ja k  krople  po tu  na czole. M ówią też w tedy  lu ­
dzie: szyby są zapocone.

W raca ją  cząsteczki w ód p.o dalek iej podróży do ziem i-m acierzy. 
W ita ją  je  okrzykiem  radości ludzie, w ita ją  z zadowoleniem  lasy, pola
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i łąki. W y p ro stu ją  się znow u schylone zboża, n ak arm ią  się cło s y ta o b u ­
m arłe  w arzyw a w ogrodzie i zmięte, zmęczone k w ia ty  na łące.

Co jednych  chm ur ubędzie, napędza  w ia tr nowe. I rzy  dni ju ż  deszcz 
pad a , a cłoświadczenj ro lnicy  pow iada ją :

— Niech leje! I tydzień  s ,oty nie zaszkodzi.
Ą Z łotnik-czarodziej? O n  pow ędrow ał w inne strony, gdzie chm ur 

te raz  niem a. W ziął do podróżnej to rby  złota niem ało i św iat w yzłaca, 
gdzie ty lko  stąpi. Nie zapom niał jed n a k  o naszych stronach. W spom ina 
je  po drodze, p rzyczem  uśm iecha się dobrotliw ie, m ruga okiem  znaczą­
co i m ówi:

— Pow rócę do w as za dni parę. Złota, k lejnotów  i tk an in  w zorzy­
s tych  dużo na drogę zabiorę i pokażę w am  zjaw isko  cudow ne — tęczę.

☆

. * *
T ydzień  cały  deszcz padał. K ropelk i w ody w racały  do ziemi. N ie­

k tó re  spadały  w prost do rzek  i potoków , w iększość jed n ak  obm yw ała 
pola, ogrody, drogi, podw órza i dom y. Zewsząd p łynęły  strug i wody. 
S zukały  m iejsc niżej położonych, zagłębień, b ruzd  i row ów  p rzy  d ro ­
gach, k tó re  z szum em  w ypełn iały . P łynąc  w artko , łączy ły  się po drodze 
z innem i strugam i, tw o rzy ły  s trum yki, zasilały  w nowe fale potoki, 
w reszcie w p ad a ły  z rozgw arem  i spienione w łożyska w ielkich rzek. 
Z m yw ając ziemię, niosła każda  kropelka deszczu na  grzbiecie drobne 
cząstk i te j  ziemi. K ażda też Szara teraz  ja k  proch na gościńcach, lub 
n iek iedy  żółta, o ile p łynęła  przez g run t g lin iasty . Ile ziemi sp łukała  w o­
da  deszczow a w idzi się dopiero wów czas dokładnie, gdy  człek p a trzy  
na  rzekę. Nie srebrzy  się ona ja sn ą  w stęgą w śród pól, nie o d b ija ją  się 
w  n ie j uroczo brzegi z drzew am i i dom am i. Szybko posuw a się ja k  gdy ­
b y  szary  olbrzym i w ąż i szum i potężnie. K ażda k ropelka  tam  coś szep­
cze, a ilość k ropelek  w ten  czas sło tny k ilkak ro tn ie  się pom nożyła.

— J a k ;e m y b ru d n e  siostrzyczki — jak ie  m y b rudne  — syczą k ro ­
p e lk i strapione. — A by ły śm y  czyste ja k  łza.

— N ie hańb i to nas — pocieszają się inne — zb ruka łyśm y  się p rzy  
p ra c y . N ik t czci nie ujm ie kow alow i, że p rzy  ognisku w kuźni osmalił 
:się, n ik t się nie zgorszy zczerniałą b luzą  górnika, k tó ry  z łona ziemi w ę­
giel dobyw a, b y  ludziom  było ciepło i jasno, b y  nie stanęły  ich w ielkie 
fab ry k i.

— A zresztą dodały  inne — po drodze oczyścim y się, cząsteczki zie­
mi zostaw im y p rzy  brzegach. Popłyniem y da le j czyściutkie, jasne, bę­
dziem y ja k  zw ierciadełko. A w ty m  zw ierciadełku znow u p rzyg lądną  
się sobie d rzew a przybrzeżne, b u d y n k i i dziew czyna w iejska, co z k ija n ­
ką  p rać  tu  p rzy jd z ie  bieliznę.

C. d. w następnym  num erze.
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Nowe czytanhi dla szkól pomcImyEli.
W  naszej szkole przyn iosły  dzieci now e czy tan k i polskie. Będą się 

z nich uczy ły  tego roku. P an i pow iedziała w  klasie, że czy tan k a  polska 
d la  oddziału drugiego kosz tu je  2 zł. 90 gr., a  dla oddziału trzeciego ko­
sz tu je  3 zł 20 gr.

Poznać je  m ożna po napisie, k tó re  z n a jd u je  się n a  p ierw szej stronie 
n a  dole:

N akładem  Państw ow ego W ydaw nictw a K siążek szkolnych w K ura- 
to rju m  O kręgu Szkolnego Lwowskiego, Lw ów  1928.

N apis ten  oznacza, że u rząd , k tó ry  m a nazw ę: Państw ow e W yda- 
ętw o książek  szkolnych — sta ra ł się o napisanie, w ydrukow an ie  i w y d a ­
nie książek.

P iękne są teraz  czy tank i polsk.e, z k tó rych  uczą w  szkole.
N a okładce czy tank i dla oddziału  drugiego jest obrazek:
— D zieci idą  do szkoiy. B urek  biegnie za niemi. Koło d rzw i b u d y n ­

k u  szkolnego zw raca się chłopczyk do B urka i każę m u pójść do domu.
Tak! Szkoła nie jest d la  p ieska, ty lk o  d la dzieci. Bo ty lko  dzieci 

um ie ją  m ówić, nauczą  się czy tać  i pisać.
A w ew nątrz  czytanek?
— P iękne opow iadania i w ierszyki, śliczny język  polski, śliczne 

obrazki. D ru k  jest w yraźny , zdrow y d la oczu, pap ie r czyściu tk i b iały, 
aż miło popatrzeć.

— T akie  książk i dużo są w arte . Te czy tank i należy pokochać, sza­
now ać, ażeby  przez ca ły  rok  w yg ląda ły  ładnie.

— Ale też jest rzeczą tru d n ą  opracow ać tak ie  czytanki!
■— C zy tankę d la oddziału  drugiego opracow ał M ieczysław  P ią tkow ­

ski, ry su n k i w ykonał J. K uryłas, a  czy tankę dla oddziału  trzeciego 
opracow ał E dw ard  H orw ath . Są to zasłużeni znaw cy szkoły.

N ależy się śliczne podziękow anie w szystkim , k tó rzy  p racow ali oko­
ło w ydan ia  ta k  p ięknych  i pożytecznych czytanek.
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Trafne n zw iiza n ie  zagadek nadesłali:
A lbina A pfelschnitt, M uniu R utter, W iluś W urzel, Szym on B acker- 

m an, Leon B ildner, Sam uel W ein traub , Izak  W achsgieser, Ju d a  Sam uel, 
Aron L utw ak , S. D. T auchner, H elda Ebner, Sclireiber i B uber, A braham  
Lublin, M atjasz Kozower, M arcel A ppelberg, A lfred  M odlinger, Jęd ru ś  
Sąsiada, B ronisław  R appapo rt, F ry d e ry k  G rebel, G enia Possów na, R a­
chela M iinzerów na, H en ryk  R appaport, Z ygfryd  A tlas, A nna K upfer- 
schm ied, Elo Feuerm an, Izak  Z uckerkandl, Ju d y ta  Sommer, Irena. G ros- 
sów na, Szym on K ornw eitz, D aw id  Jung, Leon Ziigman, M aksym iljan  
F ink, Ju lja n  Spund, Sala B reitbart, M ojżesz Schorr, A nzelm  Stolzenberg, 
R egina N achm an, Izrae l Seif, Tusia B rillów na, L ina S ternhell, E dz ia  
G leicher, E w a Janknerów na, Szym on Schachter, Izak  M antel, Izrael 
W einbaum , Siisser D aw id , P inkas Sobel, M aurycy  M und, Izak  L epach , 
B enjam in B erliner, K arol K upfer, N a tan  B riiller, F ilip  Jitk is, Jak ó b  
H erscher, Józef G abel, E dm und L ew ander, Tobiasz Reizes, O sw ald  Re- 
der, R. T rachtenberg .

C. d. w następnym  num erze.

R o z w i ą z a n i a  z a g a d e R  z  n u m e r u  6 - g o  1 9 2 9 .

S z a r a d a : powietrze.
Ł a m i g l ó w R a  l i c z b o w a :

1 2 3 4

1 2 4 3

4 3 2 1

4 3 1 2

może być ułożenie liczb inne.

Z a g a d K a : Para, owca, zima, nora Anna, Nina. Poznań.

Z a g a d R i  n o w e .  

S z a r a d a
I. Krótko mówiąc: litera jest na literze,

A kto sobie całości do głowy nie bierze 
I nie pracuje nad nią chętnie, należycie, 
Ten zostanie nieukiem całe swoje życie.

ka
u
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M e t a g r a m .
Daj Ł  masz piękne zwierzę, żyje w naszych lasach.
Dasz D  muszą być skromne teraz w ciężkich czasach.
Z B  masz naczynie z blachy, szkła lub gliniane,
Z M H  J ' t o  imiona dziewcząt, wszędzie znane,
Dasz K  Ptak drapieżny, choć nie bardzo wielki,
Z T  przymiot, to chwali sobie człowiek wszelki.
(Metagram t. j. zagadka polegająca na odgadnięciu wyrazu zmia­

nie liter w tym wyrazie.)

Z a d a n i e  l i c z b o w e .

a

b c d
I - f g h i

i k 1

m

Zamiast liter wstawić liczby od 1 do 13 
bez powtarzania, tak, aby suma liczb w kie­
runku pionowym i poziomym była 27.

Od Administracji.
W szystkim  prenum eratorom  p rzes’ano w edług podanych  adresów  

w czasie w akac ji książeczki o podw ójnej objętości p. t. O pow iadan ia  
Ju trzenk i. K siążeczki m iały  okładki zielone.

P rzy  zw racan iu  się do A dm inistracji w  spraw ie w ysy łk i czasopism a 
up raszam y  o podanie dokładnego adresu : nazw isko i imię, u lica, num er 
i piętro. N ajlep ie j nap isać  ka rtk ę  korespondencyjną w  spraw ie w ysyłk i 
czasopism a.

M arceli P robstein  poda dok ładny  adres, bo Ju trzen k a  p rzesłana na  
ul. Sobieskiego 11 w róciła z dopiskiem : ad resa t n ieznany.
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tw4w Wariactw.* Foanon 
Wytfauinlcluio J&lluralfelufca*

we Lwowie
pl Marjacki 4. (Hotel Europejski)

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
L w ó w ,  u l .  H a l ic K a  21 .

jedyne pismo polskie (ilustrowane) 
JllllloulluH dla dzieci i młodzieży żydowskiej.

Numer pojedynczy 30 groszy. — Konto czekowe P. K. 0. 149.547.
T e l e f o n  3 2 -3 1

R e d a K c j a  i  A d m i n i s t r a c j a :  L w ó w ,  u l .  J a n o w s k a  2 6 .
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, trafikach i kioskach.

Prenum erata „Naszej Jutrzenki" wynosi:
półrocznie z przesyłką 2 zł. — -------_  ----------------- _  rocznie 4 zł.

Nowi prenum eratorzy otrzymują oprócz gazetki książeczkę.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 50 zł., 1/2'"strony 25 zł., %  strony 12"zł. 50 gr., %  strony 6 zł. 25 grt 
Opust za 3-krotne ogłoszenie 10%, — za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%'

T r e ś ć  n u m e r u :  U progów szkoły. — 300-letnia rocznica urodzin Króla Jana 
Iii-go. — Serenada, — Ściana płaczu w Jerozolimie. — O złotniku cza­
rodzieju. — Obrazki z kolonji wakacyjnej. — Nowe czytanki dla szkół 
powszechnych. — Zagadki nowe. — Od adm inistracji. — Trafne roz­
wiązanie.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drukarni A. Gojawiczyńskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — Telefon: 28-18


